
A d res Iited ak cy l i  A d m in is tr a c y i:  
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .
T e le fo n  N r. 3 9 6 .

"uisty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
- prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

sninistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.
• ‘->>dakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
c i  bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyj moj o. 
iieklamacye otw arte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m er p o je d y n cz y  8  h a ler zy . 

N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4- h a le r z e . i r g a j i  p o i s i u ą j a i y c z n e ] .

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik. B.. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
.Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona #0 hal., kwartalnie 4  kor, 
>0 aal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesiącznic 40 hal. — W  A u s t r y i :  
:aiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Ś T i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
■i innych krajach kwartalnie 10 franków. — .Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n i a  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 1Ó0 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
K raków , 6 sie rpn ia .

Gadzlnowcy z am atorstw a.
„S łow o  po lsk ie11 u s iłu je  bezw stydem  p r z e ­

licy tow ać p ra sę , należącą o tw arc ie  do tru s tu  
stańczykow skiego . U cieka się n a w e t do de 
nuncyacyi, podnosząc n p . , iż w  pow iecie 
czortkow skim  ag itu ją  w śró d  ch łopów  i gim na- 
zyaliści ru scy , p rzebyw ający  n a  w akacyach . 
D la zw rócen ia  tem  ła tw ie j uw agi w ładz a d ­
m in is tracy jn y ch  i szkolnych n a  sw e szpiclow - 
skie rew eiacye , za o p a tru je  w yraz „g im nazya- 
liśc i“ w p ad a jący m  w  oczy w ykrzyknikiem .

N a te re n ie  s tre jkow ym  zna jdu je  się ty le 
kom isarzy  s ta ro s tw a , żan d arm ó w , p o s te ru n ­
ków  w ojskow ych i t. d., że n a ro d o w y ch  d e ­
m o kra tów , rec te  n a ro d o w y ch  d en u n e y an tó w  
do w y ty k an ia  „w in n y ch " d o p raw d y  n ie  p o ­
trz e b a  ! A le S łow u  po lsk iem u" w  jego  psiej 
gorliw ości i g a l i c y j s k i  s t a r o s t a  w y ­
d a j e  s i ę  z b y t  l i b e r a l n y m  (!) (kniaź 
M eszczerskij, re d a k to r  n ikczem nego „G rażda- 
n in a “ , tw ierdz ił to  sam o o g u b e rn a to ra c h  ro ­
syjskich), u s iłu je  za tem  dać s ta ro ście  S tu d z iń ­
sk iem u ostrogę n a s tęp u jącą  adm onicyą , w  k tó ­
re j w  słow ach  godnych  b izan ty jsk iego  s łu ­
żalca op iew a w szechm ądrość  jego po p rze­
dn ika  R o d e r a :

„Główną przyczyną, że strejk  żniwny przy­
b ra ł takie rozm iary (w pow. zloczowskim) je s t 
zmiana kierow nika starostw a. Gdyby do tego 
czasu był pozostał dr. Rod er, k tóry  znajomo­
ścią szczegółową stosunków lokalnych impono­
wał włościanom, k tó ry  znał każdego po imieniu 
i nazwisku, a posiadając dar szybkiego oryen 
towania się w sytuacyi, b y ł  n i e o m y l n y m  
(sic!) d o r a d c ą  s w o i c h  p e t e n t ó w  i dla­
tego doznawał ogólnego poważania, to nieza­
wodnie przy  właściwej mu energii i politycznem 
wykształceniu, strejk i w zarodku byłyby zniwe­
czone.

Obecny starosta, p. Studziński, nie zna sw e­
go powiatu, a co gorsza, że ma urojone za ­
patrywanie, j a k o b y  p r z y c z y n ą  s t r e j ­
k ó w  b y ł  w y z y s k  r o b o t n i k a  p r z e z  
o b s z a r y  w i ę k s z e .  Rzecz sie ma przeci­
wnie."

T u  n a s tęp u je  szereg  fan tasty czn y ch  ob li­
czeń, z k tó rych  w ynika, że p rzy  p łacen iu  sn o ­
pam i z a rab ia  ro b o tn ik  ro ln y  2 K 40 hal. 
dzienn ie  (!).

P rzed kilku d n iam i n a  ła m ac h  „P rzeg lądu" 
dow odził g ra f  G o lonna-W alew sk i, że żniw iarz 
przy  p łacy  w  n a tu rz e  z a rab ia  ja k o b y  do 
#0  ct. A le narodow i dem okraci m uszą w ięk­

szą b lagą p o d p ie rać  in te re sy  szlacheckie — 
niż to  czynią g rafsk ie  C olonny...

Z acy tow aliśm y  tu  ty lko p a rę  p róbek  z d łu ­
giego bardzo  u s tę p u ; tę  sam ą cechę noszą i 
in n e  ekspek to racye, w  nim  zaw arte . Jakże  
n ikczem ną je s t n p . ta k a :

„Dwa hasła rozbrzm iewają te raz  na krańcach 
A ustry i: „Los von Rom und nach D eutschland!“ 
i „Los von Rom und nach R ussland!a . Polacy 
są i będą naturalnym i wrogami tych haseł, 
brzęcząco popieranych, więc ich zniszczyć i u- 
bezwładnić należy od tego stopnia, aby żadnych 
przeszkód robić nie byli w stanie“ .

T u  sk ry b a  naro d o w o -d em o k ra ty czn y  u si­
łu je  p o d su n ą ć  p rzypuszczenie , iż s tre jk i ch ło ­
pów  rusk ich  p o w sta ły  pod  h as łem  ciążenia 
ku  R osy i i k u  p raw o s ła w iu , chociaż redakcya 
„S łow a “ w ie doskonale, ja k ie  s tanow isko  w o ­
bec s tre jk u  za jm u ją  ci, do k tó rych  zastoso ­
w ać m ożna „b rzęczącą" a lu zy ę : w ie z w ła ­
snych  cy ta tó w  z „H a ły cz an in a" , k tó ry m i się 
n ieraz w  tych  czasach zachw ycała , z uw ag  
sw ej so juszniczej p ra sy  stańczykow skiej, k tó ra  
m oskalofilów  dziś o b sy p u je  kom p lem en tam i, 
w ie z zachow an ia  się cen zu ry  rosy jsk ie j, k tó ra  
tłu m i w iadom ości o s tre jk ac h  galicyjskich, bo 
c a ra t lęka się, a b y  po  ru c h u  ch łopsk im  n ad  
W ołgą  i D n iep rem  n ie  p rze rzu cił się ‘jak iś  
now y  ru c h  z Galieyi n a  P o d o le  ro sy jsk ie .. . .  
A  je d n ak  pociąg  ku  n ikczem ności je s t  u  o a -  
rodow o-dem okra tycznego  o rg an u  tak  w ielkim , 
że w oli się d ysk redy tow ać w  oczach w ła ­
snych  czy te ln ików  rozsiew an iem  fałszów , tak  
ju ż  ja w n y c h  i bezczelnych, że je  każdy spo - 
strzedz m usi —  niż choć przez dzień  je d en  
zachow ać się uczciw ie. D la L o m b ro są  by łb y  
to  zn ak o m ity  p rzed m io t b ad a ń .

Uczciw y glos.
P o se ł S t  a  p  i ń  s k i zam ieszcza w  „ K urye- 

rze lw o w sk im “ a r ty k u ł p . t .  „G łos ku  roz­
w ad ze" , w  k tó ry m  ostro  w y stęp u je  przeciw  
d ep u tacy i sz lach ty  do d ra  K órbera  i je j żą­
dan iom . P isze on  m iędzy in n e m i:

„Ocenę tego postępku delegacyi, która prze­
ciw sąsiadom swoim i żywicielom, przeciw  ludo­
wi pojechała żebrać o pomoc do W iednia, pozo­
stawiam na razie  na boku. Stwierdzam tylko i 
podkreślam fakt, że ci sami- panowie, k tórzy w 
obronie swoich prywatnych dochodów m ateryal- 
nych nie zaw ahali się przez usta regim entarza i 
prezesa Koła polskiego zanosić skargi na lud i 
żądać stanu wyjątkowego i sądów doraźnych, 
niejednokrotnie ogłaszali nas zdrajcami narodu, 
gdy jako posłowie do pewnego stopnia w toku 
instancyi żądaliśmy interwencyi ministrów, jako 
przełożonych i odpowiedzialnycn, przeciw pod­

władnym im fuiikcyonaryuszom, winnym nadużyć 
lub bezprawi. Czyż może być wymowniejszy, sil­
niejszy dowód na wykazanie obłudy konserwa­
tywnych polityków ! Im wolno wobec centralisty 
dra Koerbera czynić wyznania, że bez pomocy 
z W iednia nie dadzą sobie rady z sąsiadami 
swoimi, ze społeczeństwem, którego wybrańcami 
i przewódcami się mienią, a nam nie wolno na 
podwładnego starostę, więc c. k. funkeyonaryu- 
sza, zanosić skargi do przełożonego, m in is tra ! 
Piętnowanie nadużyć poszczególnych jednostek 
nazyw ają pp. konserwatyści zdradą narodu. Czem- 
że w takim  razie je s t wyznawanie przed rządem 
centralnym, omal szowinistycznie niemieckim, że 
bez jego pomocy nie da się w Galieyi utrzymać 
porządku i spokoju publicznego ? Czy nie je s t to 
woda na młyn centralizmu, czy nie je s t to prze­
cinanie dążeń autonomicznych, czy nie je s t to 
oskarżenie społeczeństwa o niezdolność do samo­
istnego bytu, czy to nie oszczerstwo rzucone na 
władze miejscowe i rząd krajowy, czy riie je s t 
to fałszywa denuncyacya, rzucona zaocznie na 
społeczeństwo ?

Ale, jak  wspomniałem, mam to przekonanie, 
iż opinia publiczna jednomyślnie —  z wyjątkiem 
oczywiście służalców możnowładców galicyjskich 
—  krok ten już osądziła, ja k  należy...

Uważam za swój obowiązek zaprotestować prze­
ciw nieuzasadnionym żądaniom „ziem ian", a rząd 
przestrzedz przed wprowadzeniem stanu wyjątko­
wego i wogóle przed wszelkiemi wyjątkowemi 
zarządzeniami. Na podstawie osobistych spostrze­
żeń, poczynionych na terenie najsilniej strejkiem 
objętych pow iatów : Buczacz, Czortków, Husia- 
tyn, Trembowla, Tarnopol i zgodnie z opinią 
inteligencyi polskiej, w powiatach owych zamie­
szkałej, tw ierdzę stanowczo, że spełnienie żądań 
delegacyi do K oerbera i wprowadzenie stanu wy­
jątkowego, czy sądów doraźnych, byłoby nieu­
zasadnione, ze wszech m iar szkodliwe i niebez­
pieczne.

Faktem  jest, że gorączka strejkowa już mi­
nęła i m ateryalne szkody dla pracodawców, a 
w wielu, miejscowościach także i dla strejkują­
cych, już się nie dadzą naprawić. Nastrój anor­
malny, wytworzony strejkam i, ustaje powoli wszę­
dzie, a gdzie pracodawcy po obywatelsku i ro­
zumnie postąpili, panuje zupełny spokój i „rany" 
się goją. Nie należy tedy uadzwyczajnemi za­
rządzeniam i rozzuchwalać jednych, a drugich 
płoszyć i roznamiętniać. Nie trzeba dolewać oli­
wy do gasnącego ognia. Zgodnie z opinią kom­
petentnych do oceny sytuacyi osób, które tam 
na miejscu strejków o to pytałem, tw ierdzę sta­
nowczo, że gdzie władza i interesowani z taktem  
się znaleźli, tam strejk  ani na chwilę nie był 
nikomu niebezpiecznym „dla mienia i życia“, a

„norm alnie11 obowiązujące ustawy karne zupełnie 
w ystarczają do usunięcia nieuniknionych w ta ­
kich położeniach wykroczeń. W yjątk i nie mogą 
zmienić tego tw ierdzenia. Na uśmierzenie wy­
kroczeń, o ile chodzi o zabezpieczenie mienia i 
życia, oraz porządku prawnego, nie trzeba stanu 
wyjątkowego".

Miejska Kasa chorych we Lwowie.
(Dokończenie).

I tak  —  ciąg n ą ł dalej tow . d r  D i a m a n d  —  
o d stę p u ją  te raz  od K asy dorożkarze w brew  
ich w oli p rzym uszen i przez p ry n cy p a łó w . 
D orożkarze są  najw iększym i d łużn ikam i K asy, 
w ielkość ich d ługów  dochodzi do k ilkunastu  
tysięcy, w  czem  tylko je d n a  trzec ia  p ien iędzy  
je s t p ry n cy p a ló w  a dw ie trzecie ro b o tn ik ó w , 
a  m im o to  w ład za  p rzem y sło w a pozw a a ty m  
ludziom  n a  o tw arc ie  w łasn e j K asy chorych  
M ów ca in te rp e lu je  obecnego n a  sali rep rez en ­
ta n ta  w ładzy p rzem ysłow ej radcę  d ra  F i ­
s z e r a :  1) co uczynił m a g is tra t, aby ta  część 
członków  (dorożkarze) od  K asy się n ie  o d ry ­
w ała , 2) co m a g is tra t uczynił d la  śc iągan ia 
długów . S am  m a g is tra t nosi się z zam iarem  
odciągan ia od K asy ro b o tn ik ó w  m iejskich , 
coby by ło  ich najw iększą szkodą i k rzyw dą. 
Bo czyż m ożna liczyć n a  opiekę ze s tro n y  
lekarzy  m ie jsk ich? I w obec tak ich  st. sunków  
m ożna m yśleć o pow iększeniu  w ydatków  przez 
kreow an ie  now ej posady  le k arza ?  T e m u  się 
w alne zgrom adzenie p ow inno  ja k  najostrze j 
sprzeciw ić i d la tego  s ta w ia  w n io sek : W alne 
zgrom adzenie u ch w a la : Z arząd  p rzedstaw i
wszelkie p lan o w an e  k reow an ie  n o w y ch  s t a ­
ł y c h  posad  w aln em u  zgrom adzeniu  do z a ­
tw ie rdzen ia .

W  dalszym  ciągu  sw ych  w yw odów  za zn a ­
czył tow . D iam and , że w ielu  p racodaw ców  5 
o n ajm n ie jszą  należy tość się  p rocesu je , p re -  
tensye sp o rn e  zalegają la tam i, gdyż z a ła tw ie ­
n ia  rek u rsó w  przez w ładze tru d n o  się doc^' 
kać. Z alegają z w k ładkam i p iekarze , dorożk - 
rze, r a d n i; w p ro s t zrozum ieć n ie  m ożna , y  : 
m o żn a  by ło  dopuścić, by  n iek tó re  p re te n s je  
u ro sły  do w ysokości 700, 900, 1 .300  a  n a ­
w et 2 .510 K. P rzy  śc iągan iu  w sk ładek  pre ­
zyden t rob i K asie, m im o że on a  chce pon., 
sić koszta m ag istrack iego  u rzęd n ik a  d la spraw  
K asy chorych , najw iększe trudności A  p o ­
n iew aż w szelkie k o ła tan ie  do m a g is tra la , 
w szelkie u ch w a ły  do tychczas pozosta ły  bez 
sku tku , m ów ca ub liży łby  pow adze  zg ro m a­
dzenia, gdyby  w  tym  k ie ru n k u  p o sta w ił n o ­
we w nioski. O granicza się  ted y  n a  p o sta w ie ­
n iu  w n iosku : W alne zgrom adzenie w zyw a

t o l  mu
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

20)    -
—  Nie, n ie , zda je  się pan i. P o  raz  p ierw szy  

słyszę. Ależ w  tak im  raz ie  m uszę i ja  złożyć 
u szanow an ie . Toż to  mój obow iązek! A  i ojciec 
by  m i n ie  darow ał...

—  Jeżeli p anow ie  łaskaw i...
O dpow iadając , sp o g ląd ała  je d n ak  ty lko n a

W ielickiego, a w  głosie je j d rg a ł ja k b y  żal 
pew nego zaw odu.

S zm ucyan  coraz lepiej się o ry en to w a ł.
—  A  teraz ... p rzykro  mi bardzo , że m uszę 

p rzejść do sp ra w  bardzo  codziennych , b a r ­
dzo prozaicznych. P a n i pozw oli, pom ów ię 
k ilsa  słów  z m ecenasem ...

Glos jego  m im ow oli b y ł szorstk i, ro z d ra ­
żniony; Wielicki natomiast posłał kobiecie 
błysk uśmiechu.
, chwileczkę —  rzecze szeptem słod­
kim.

Z ap ro sił p rzy jacie la  do syp ia ln i sw ojej, p o ­
p rzedzając go z św iecą w  ręku . P a n o w a ł tu ­
ta j jeszcze ten  sam  n iew y b red n y  ład , co ra n o  ; 
S zm ucyan , w chodząc, p o tk n ą ł się o krzesło  
p rzew rócone , k tó rego  W ałek, u ty lita ry s ta  d b a ły  
^ °n iak , a nie o m a rn ą  estetykę, d o tą d  nie 
zdo łał podzw ignąć, ja k  nie zd o ła ł z d rugiego 

rzesła u su n ą ć  m iednicy  z w odą. P rzy jac ie le  
i^obec tak ich  d ro b n o stek  byli je d n a k  filozo- 
jc z n ie  obo ję tn i. Ich  —  inne , w yższe za jm o­
w a ły  zagadnien ia .

~~ Słuchaj-no —  szepnął potentat prasy

do p o te n ta ta  p raw o zn a w stw a . —  Co znaczy 
ta  szopka?

W ielicki zbliżył do św iecy pap ieros.
—  Nic — odrzek ł n iedbale . —  F ace tk a  k o ­

cha  się we m nie.
—  P ozazdrościć! —  S zm ucyan  śm ia ł się 

złośliw ie. — K iedyż ś lu b ?
—  T ego —  przy jacie l puśc ił w  górę k łąb  

d y m u  — oznaczyć jeszcze n ie m ogę. A le p o ­
sag  w ezm ę jeszcze dzisiaj.

— T y! t y ! ? !  — re d a k to r  p rzy s tą p ił do 
przy jacie la  tak  blizko, że ty lko p ap ie ro s  iełf 
tw arze  rozdziela ł. —  T o  ja  ją  d la  ciebie tu  
p rzy p ro w ad ziłem  ?

— N ie m ia łeś te j in tency i, w iem . D ziękuję 
ci w ięc za zasługę bez in tencyi.

S zm u cy an  chw ycił się k rzesła .
—  I ty  m yślisz, że ja  n a  to  pozw olę?
—  P ró b u j n ie  pozw alać .
—  P ó jdę ... pow iem  bab ie ...
— Że ci się zdobycz w ym yka?
—  K to ty  je s te ś!
—  T ego n ie zrobisz , m ój drogi.
—  Zrobię.
—  N ie zrobisz, bo w iesz, że o n a  n ie  u w ie ­

rzy. Z a -k o -c lia -n a !
—  T o  z tw o je j s tro n y  s z u jo s tw o !
—  No, no ... a  ty , co z n ią  chc ia łeś p o ­

cząć ?
—  Ł ajdac tw o  o s ta tn ie  —  głos S zm ucyana  

s ta ł się krzeczącym . —  T ak  okiw ać m n ie ! 
p rz y ja c ie la ! ta k  pod le  nadużyć z a u f a n ia !

W ielicki an i n a  chw ilę nie s trac ił dobrego 
h u m o ru .

— Nic w ięcej nie m asz m i do pow iedze­
n ia  ? P o w ta rza j to  w ięc sob ie dalej w  kółko, 
a le  ciszej. Ciszej —  p o w tó rzy ł z nac isk iem  — 
bo  będę  m u sia ł być n ieg rzecznym !

— P o w iem  ci to ju tro ...  w obec kilkudzie 
sięciu tysięcy ludzi... w  d z ie n n ik u !

—  No, n o ! —  W ielicki się u śm iec h n ą ł. —  
T ego  n ie  zrobisz. Ja  chyba za dużo w iem  
schy lił się n a d  n im  z sykiem  —  za-du-żo , by 
ze m n ą  m ożna by ło  z a c z y n a ć !

—  Mimo to  zacznę. Ja  cię jeszcze nauczę, 
ja  ci p o k a ż ę !

T rz a sn ą ł k rzesłem  o pod łogę .
W ielicki rzucił p ap ie ro sa  do m iednicy. 

A k to rsk a  jego  tw arz  b y ła  w ykrzyw iona, cie 
n ie  n a  niej tańczy ły  złow rogo , oczy z a o k rą ­
gliły się, zm niejszyły , przez szp ary  zielone 
w ypuszczając iskry.

—  T y  b y d laku  —  w yrzucił przez zęby za­
cięte . —  T y  w iep rzu  w strę tn y , ty  ło trze  n ad  
ło tra m i, p ró b u j-n o  raz  jed en  szczeknąć n a  
m n ie ! D rzesz łyka n a  lew o i n a  p raw o , in n y  
obok ciebie pożyw ić się n a w e t n ie  m oże
i m yślisz, że ju ż  zaw sze ta k  m a  b y ć ?  Jedno  
ty lko  słów ko nap isz  n a  m n ie !...

— ł  sto  i ty s ią c ! I w dzienn iku  i do Izby 
ad w o k a c k ie j! N iech cię w yżenią z ad w o k a­
tu ry , n iech  cię w ypędzą z to w arz y s tw a  p o ­
rząd n y ch  ludzi...

K ró tk i, u rąg liw y  śm iech  b y ł odpow iedzią .
—  Z apom inasz , b ra tk u , że zan im  to  się 

stan ie , ty  będziesz gn ił w  krym inale.
Z u s t S zm u cy an a  w ydoby ł się  n iezrozu ­

m ia ły , zduszony  okrzyk. W  flegm atycznej 
napozó r, nam ię tnośc iam i kipiącej duszy, za ­
go tow ało  się. S z lach e tn a  n a tu ra  nie m o g ła  
pa trzeć  n a  to  w cielenie g rzechu  i n ie p ra w o ­
ści, k tó re  m ia ła  p rzed  sobą. G niew  sp ra w ie ­
dliw ego w y b u ch n ą ł z ca łą  siłą  i ręk a  m im o ­
w oli p o d n io sła  się, aby  spaść  n a  złoczyńcę, 
u k arać  go, zd ruzgotać .

I b y ła b y  ciężka ręk a  zd ru zg o ta ła , lub  n a  i

d ług i czas n a p ię tn o w a ła  oblicze m ęża n ie p ra ­
w ego, gdyby  ten  nie b y ł w p ad ł n a  p iekielny 
pom ysł, zasłon ięcia  się z kocią szybkością 
krzesłem , n a  k tó rem  m iedn ica  s ta ła  z w odą. 
S zm ucyan  przechylił się w ro zm achu , p rze ­
w rócił w raz  z k rzesłem , zaw arto ść  m iednicy  
ro z la ła  się po do lnych  częściach jego to a le ty

Z u s t gospodarza  w ydoby ł się kró tk i ch i­
chot, k tó ry  zaraz u s tą p ił w yrazow i g łęb o k ie­
go w spółczucia.

— W idzisz -— przem ów ił z w yrzu tem . —  
W idzisz... I po trzebaż ci teg o  b y ło ?

Na zaw ziętość lub  chęć zem sty  i n a p a w a ­
n ie się n iedo lą  bliźniego we w zniosłej duszy 
nie by ło  m iejsca. Własnoręcznie W ielicki 
chw ycił ręcznik, p o d ał go ocieka jącem u stru^- 
gam i m ydlin  przyjacielow i.

—  W idzisz... —  p o w tó rzy ł łagodn ie , to n em  
wielce w ym ow nym , k tó ry  b rzm iał, ja k  p o ła -  
ja n ie  rozsądnego  człow ieka pod  ad re sem  g o ­
rą c z k i.—  Nie lepiej to  m ów ić spoko jn ie , p ra k ­
tycznie, niż tak  się aw a n tu ro w a ć  ?

S zm ucyan  siedział n a  b rzegu  łóżka, nogi, 
o p a r te  na krześle ze złością w ycie ra ł. D y­
szał p rzy tem  ciężko. U słyszaw szy p o je d n aw ­
cze słow a gospodarza  tego a p a r ta m e n tu , pod 
n ió sł n a ń  zm ętn ia łe  oczy.

—  N atu ra ln ie  —  ciągną ł te n  dalej ze sp o ­
kojem  czystego sum ien ia . — Z nam y się  p rz e ­
cie n ie  od dzisiaj. T y  po trzebu jesz  p ien iędzy , 
ja  m oże w ięcej. T y  m asz sto  ź ró d e ł, ja  ża ­
dnego. T yś w ędkę zarzucił, j a  rów n ież . A le 
na  cóż przy  tem  w szystk iem  a w a n tu ra  ? 
S k an d al ?

— Ja  —  m ru k n ą ł S zm ucyan  p o n u ro  —  
p ien iędzy  ci n ie  odstąp ię .

— A ni p o łow y  ?
— Ani trzeciej części. (D. c. n.).



zarząd , ażeby  ile m ożności z pom inięciem  
m a g is tra tu  p rzy  pom ocy sąd u  s ta ra ł  się śc ią ­
gnąć d ługi.

W ezw an iem  zgrom adzen ia , by  z p o w odu  
b ag a te lizo w an ia  sob ie  K asy ze s tro n y  tak  
w ładz , ja k  i p raco d aw có w  głośno , publiczn ie 
p ro tes to w a ć , m ó w ca zakończył sw oje w yw ody 
w śró d  oklasków .

P . G u  b  r  y n  o w  i c z ośw iadcza się za p o ­
w iększeniem  liczby o rd y n u jący ch  lekarzy.

P . T  r  y 1 i n  g rów n ież  ośw iadcza się za p o ­
w iększeniem  lekarzy  w  m n iem an iu , że p rzy ­
czyni się to  do  zm niejszen ia  liczby recep t. 
P o n iew aż  sp raw o zd an ie  w ykazu je, że i/ 5 w y­
d a tk ó w  idzie n a  leki, in icyuje m yśl za s ta n o ­
w ien ia  się n a d  założeniem  w łasn e j ap tek i 
tak , ja k  w G racu. Zgadza się z tow . D ia- 
m an d em , że sp ra w a  zaległości je s t  s k a n d a ­
lem  i d la tego  się p y ta , n a  k im  cięży w ina  
tego sk a n d a lu ?  Gzy w in ien  za rząd , czy w in ­
n a  w ła d z a ?  M ów ca chce, by  n a  przyszłość 
w  sp raw o zd a n iu  posegregow ać p re te n sy e  śc ią - 
g a lne  i n ieściągalne, p re te n sy e  p rzy zn an e  i 
sp o rn e , ab y  w  te n  sposób  u zyskać lepszy 
pog ląd  n a  s ta n  Kasy. P ro p o n u je  za łożenie 
czarnej księgi d łużn ików  i o d w o łan ie  się do 
op in ii p u b lic z n e j, by  ich  n a p ię tn o w a ła . 
W k o ń cu , zgadzając się n a  w szystk ie w yw ody 
i w niosk i to w . D iam an d a , z w y jątk iem  s p ra ­
w y  lek arza , s ta w ia  w n io se k : N ależy z k o ń ­
cem  ro k u  zw o łać  specyalne w alne zg ro m a­
dzenie , n a  k tó rem  zarząd  zda sp raw ę  ze śc ią­
g an ia  d ługów .

P rezes to w . B e s e n  ośw iadcza, że za leg ło ­
ści w ynoszą  3 8 “/®, ale g łó w n a  w ina  leży w  
oboję tnośc i i pob łażliw ości w ładz . Jako  d o ­
w ód, że K asa n ieraz  ponosi s tra tę  z p o ­
w o d u  w ładzy , w skazu je  n a  fak t n a s tę p u ją ­
c y : N iejak i p . F eliks Z endler, p row adzący  
k afla rs tw o , w in ien  je s t  K asie przeszło  1000 K. 
Z arząd  uzyskał p ra w o  zlicy tow ania jego lu ­
k susow ych  m ebli, ju ż  b y ły  n a  w ozie, gdy 
w tem  n a  p o l e c e n i e  z p r e z y d y u m  
m a g i s t r a t u  l i c y t a c y ę  w s t r z y m a n o ,  
n a tu ra ln ie  ze szkodą d la  Kasy.

N a in te rp e la cy ę  p. T ry lin g a  od p o w iad a  
p rezes, że p ra w d ą  je s t, iż w  je d n y m  z ko- 
m isa ry a tó w  s p r z e n i e w i e r z o n o  K asie 
je d n ą  ra tę , p o b ra n ą  od firm y G hana S p rech e r.

D y rek to r K asy, tow . H u d e c ,  rów nież  się 
żali n a  m n o g ą  liczbę p racodaw ców , u c h y la ­
jący ch  się od  zg łoszen ia  p racu jący ch  i od 
p łacen ia . N iek tórzy  u p ra w ia ją  fo rm alne p ie- 
n ia c tw o , rek u ru ją c  p rzeciw ko w ym iarow i 
choćby  najm niejszej kw o ty  i choćby  n a jb a r ­
dziej u za sad n io n y ch  p re te n sy j. Egzekucye, 
p rzy s ła n e  k o m isa ry a to m  do p rzep ro w ad zen ia , 
w ra c a ją  ca łem i se tkam i, gdyż in te re sa n c i w y­
k azu ją  się zaw sze „ ru b ru m  “ w niesionego  re -  
k u rsu .

M iało jeszcze p rzem ów ić p ięciu  zap isan y ch  
do g ło su , ze w zględu  je d n a k  n a  spóźn ioną  
p o rę  odroczono dalszy ciąg zg rom adzen ia  n a  
17 b . m .
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Przegląd społeczny.
Zgromadzenie dorożkarzy obradowało we 

L w o w i e  w ubiegły poniedziałek w sali tea tru  
Rozmaitości; przewodniczył tow. G r z y w a k ,  
referow ał tow. N  a c h e r, dowodząc, że statu ty  
założonego niedawno „zgrom adzenia towarzy- 
szów “ przy  nowo powstałej korporacyi doroż­
karskiej zrobione są na podstawie starej u sta­
wy przemysłowej z przed  laty  27, nie liczącej się j 
wcale z postępem  czasu i nowoczesnemi potrze­
bami robotników. S tatuty te w ypracowane przez 
szw agra „przełożonego11 p. K urkow skiego mają 
mnóstwo wad, k tóre pracodawcom mogą dać spo­
sobność do nadużyw ania ich stanowiska. Robo­
tnicy powinni się postarać o rychłą zmianę tych 
statutów. Pracodaw cy dorożkarscy narzucają do­
rożkarzom  utw orzenie w łasnej K asy chorych. 
B rutalne groźby pp. K urkow skiego, N assa itp., 
m ają zmusić robotników, aby się oddali na łup 
tych wyzyskiwaczy. Robotnicy jednak  żadnych 
świadczeń nie będą mieli ze strony  takiej Kasy. 
K orzyści^ciągnąć będą tylko pracodawcy. Mów­
ca zakończył wezwaniem, by wszyscy woźnice 
i posługacze jawili się na zgrom adzeniu, k tóre 
odbędzie się w „Gwieżdzie“ 30 bm.

Tow . H a n k i e w i c z  i M i ę s o  wi . c z  pod­
nieśli, że kasy  cechowe pielęgnują tylko zgubną 
odrębność cechową i m arnują siły, zdolne do 
p racy  organizacyjnej. Tow . Hankiewicz podał 
do wiadomości zebranych, że K urkow ski zabro­
nił zajętym u siebie dorożkarzom  pójść na zg ro ­
m adzenie. Z wyjątkiem trzech szpiegów, no tu­
jących skrzętn ie każde ostrzejsze słowo sk iero­
wane przeciw  p. K urkow skieinu, n ik t z „jegoa 
ludzi nie przybył. Zgrom adzenie zam knięto po 
godz. 10 wieczór.

Bojkot. P ie k a rn a  S a lam o n a  K ess lera  w e 
L w ow ie p rzy  ulicy O rzechow ej 1. 4 zo s ta ła  
zbo jko tow aną . R o b o tn icy  p raco w ali w  tej 
p ie k a rn i po  21 godzin  dziennie , a obecnie , 
p rzy stąp iw szy  do s to w arzy szen ia  zaw odow ych  
ro b o tn ik ó w  p iekarsk ich , żądają , ab y  p ra c a  
d z ien n a  w y n o siła  najw yżej 14 godzin.

Z s a l i  s ą d o w e j .
Pomyłka sprawiedliwości. D nia 4 lutego br.

zasądził sąd lwowski głuchoniemego Mikołaja 
Sułhana na karę śmierci za morderczy napad. 
T rybunał kasacyjny zniósł ten wyrok i za rzą­
dził zbadanie stanu umysłowego skazańca. Na

klinice psychiatrycznej skonstatowano, że Sułhan 
je s t niepoczytalnym idyotą i że nie rozumiał po- 
prostu wyroku, który mu odczytano. W obec te ­
go zostanie Sułhan oddany do zakładu kulpar- 
kowskiego.

k r o n i k a T ”
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  7 sierpnia. 1495. 

Ogłoszenie wieczystego pokoju i zniesienie rycerstwa 
rozbójniczego. — 1679. Morowe powietrze w Rzy­
mie. — 1815. Przewiezienie Napoleona na wyspę św. 
Heleny. — 1869. Kongres niemieckiej socyalnej de­
mokracyi w Eisenach. — Otwarcie kanału korynckie- 
go. — 1894 Międzynarodowy kongres robotników 
fabryk tytoniu w Bazylei. — 1900 Smier<5 W ilhelma 
L i e b k n e c h t a .

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

Czwartek: Po raz czwarty i ostatni „W eronika", 
operetka w 3 aktach Messagera.

P ią tek : Po raz siódmy „Piękna z Nowego Jorku“, 
amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Gu­
stawa Kerkera.

Sobota: Po raz pierwszy „Jaś i Małgosia", bajka 
czarodziejska w 3 aktach Humperdincka.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retk i lwowskiej w Krakowie.

T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Czwartek: „W yprawa po żonę“, sztuka w 3 aktach 

z tańcami.
Sobota: „Dom waryatów", krotochwila w 3 aktach 

przerobiona przez Śliwińskiego.
Niedziela: „Dom waryatów".

Legendę 0 hr. Piniński,n, jakoby  się opierał 
zaprowadzeniu stanu wyjątkowego, prostu je skw a­
pliwie —  „G azeta narodow au, organ przyboczny 
hr. P inińskiego. W  artykule wstępnym  (nr. 198 
z 6 sierpnia) czytam y:

„W czorajsze „Słowo polskie11 z faktu, iż p. 
nam iestnik w ostrzeżeniu swem, skierowanem  do 
ludności wiejskiej z powodu zaburzeń strejko- 
wych, powołuje się wyraźnie na upoważnienie 
p. prezydenta ministrów, wysnuwa hipotezę, iż 
prawdopodobnie istnieje różnica zdań między 
p. nam iestnikiem  a p. prezydentem  ministrów 
co do kw esty i, jak ie  stanowisko ma zająć rząd 
w tej spraw ie i domyśla się, że rząd centralny 
je s t raczej za zastosowaniem surowszych środków  
(stan w yjątkowy lub sądy doraźne) aniżeli rząd 
krajow y. Co do nas sądzimy, że te  domysły 
są c a ł k i e m  n i e u z a s a d n i o n e  i ż e  „ostrze­
żen ieu skierow ane do ludności ruskiej je s t  obja­
wem zgodnego zupełnie postanowienia tak  p. 
nam iestnika ja k  i p. m inistra p rezydenta^.

„G azeta narodow a14 idzie jeszcze dalej, i p rzy ­
znaje, że p r o p o z y c y a  zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego w y s z ł a  o d  hr.  P i n i ń s k i e g o .  
Oto co pisze dosłownie:

„Byłoby raczej n ienaturalną rzeczą, gdyby p. 
nam iestnik groził temi zarządzeniami, co do k tó­
rych w n i o s e k  o d  n i e g o  w p r a w d z i e  
w y c h o d z i ,  ale decyzya zależy od m inister­
stwa, nie wskazując zarazem na to, że zachodzi 
w tym względzie między nim a m inisterstwem  
zupełne porozumienie, objawiające się w udzie- 
lonem upoważnieniu do takiego ogłoszenia“ .

Może ten  kubeł zimnej wody wpłynie uspo­
kajająco na rozpalone móżdżki głębokich i wy­
traw nych polityków ze „Słowa polskiego !“

W s p r a n ie  zamordowania dra  Dobiji wy­
delegował wydział krajow y, w myśl wniosku po­
sła Stapińskiego, d ra  Sawickiego celem zbada­
nia szczegółów wypadku. D elegat udał się na­
tychm iast do K rakow a i już  dnia 5 lipca p rzed­
łożył wydziałowi krajowem u relacyę ze swych 
dochodzeń, k tó re  polegały na przesłuchaniu dra 
Żuławskiego, d ra  Torczyńskiego, a nadto na 
inform acyi sędziego śledczego i —  p. Hopcasa, 
w spółpracownika „ Czasuu. R ezultat dochodzeń 
p. Sawickiego je s t  bardzo pobieżny i streszcza 
się w tem, że najprawdopodobniej dr. Dobija 
sam sobie trzy  żebra połamał i że posługacz 
K raw czyk je s t  niewinnym. Przypuszczenie to 
opiera p. Sawicki na spostrzeżeniach , że kości 
obłąkanych są kruche i łamliwe. W ydział k ra ­

jow y nie przedłożył sejmowi powyższego spra 
wozdania, jakkolw iek jeszcze 9 lipca je  w ydru­
kował. N ie potrzebujem y dodawać, że elaborat 
p. Sawickiego je s t stronniczym  i pobieżnym.

Dr Feliks Kasparek nadsyła nam następujące 
pism o: „Odnośnie do notatki, umieszczonej w 
nr. 208  „N aprzodu", dotyczącej jakiegoś zajścia 
d ra S. W ędryehowskiego, w której to notatce 
figuruje nazwisko, które i ja  noszę, proszę o 
umieszczenie w najbliższym numerze Pańskiego 
dziennika następującego sprostow ania: Ani p. S. 
W ędryehowskiego, ani p. Taniewskiego nia zna­
łem  i nie znam, do kaw iarń z zasady nigdy nie 
uczęszczałem i nie uczęszczam, tem samem w 
kaw iarni z nikim w ogóle, a z powyż w ym ie­
nionymi panami nigdzie zajścia mieć nie mogłem 
i nie miałem. N otatka więc powyższa mnie nie 
do tyczy".

My ze swej strony zaznaczamy, że notatka 
„Naprzodu" odnosiła się nie do p Feiiksa, lecz 
do Adama K asparka.

Złożenie mandatu. Z Bielska donoszą: Su- 
perintendant dr Teodor Haase zawiadomił swoich 
wyborców, że zamierza złożyć mandat swój do 
sejmu. D r Haase złoży także prawdopodobnie 
z powodu podeszłego wieku i nadwątlonego 
zdrowia m andat do rady  państwa. Jako kandy­
data na opróżnić się m ający mandat wymieniają 
fabrykanta Gustawa Josephy’ego z Bielska.

Tow. Brojde trzym any je s t ciągle jeszcze w 
więzieniu tarnopolskiem pod zarzutem  czynnego 
znieważenia dwóch poiicyantów. Mimo interwen- 
cyi adwokatów, nie przesłuchał sędzia śledczy 
dotychczas świadków, podając za powód, że nie

ma czasu. Tow. Brojde je s t kaleką i człowie­
kiem słabowitym, wobec czego zarzucane mu po­
bicie dwóch tęgich poiicyantów, je s t wprost nie­
prawdopodobne. W ładze sądowe powinny uwzglę­
dnić położenie aresztowanego, który pracą swą 
utrzym uje sta rą  matkę i przyspieszyć śledztwo 
w jego sprawie.

W rocznicę s tracen ia  Wiśniewskiego i Ka­
puścińskiego urządziła przem yska party a  socy- 

•alno-dem okratyczna 30 zm. wieczorem zgrom a­
dzenie na górze zamkowej pod krzyżem , usta­
wionym na tę sm utną pam iątkę. Do zebranych 
przemówił tow. W itold R e g e r , wskazując na 
m ęczeńską śm ierć powieszonych przez rząd au­
stryacki, jako  na przykład dowodzący, że dro­
gą walki, a nie psiej uległości, należy kroczyć 
w walce o niepodległość ojczyzny. Socyalna-de- 
m okracya je s t  spadkobierczynią program u naro ­
dowego W iśniewskiego i K apuścińskiego i od 
niej zależy przyszłość narodu polskiego. Po 
przemówieniu tow. R egera, k tórego wysłuchano 
z odkrytem i głowami, odśpiewano „Czerwony 
sz tandar“ i udana się pochodem przez miasto 
do stow arzyszeń robotniczych. Policya nie p rze­
szkadzała obchodowi. D em onstracya urządzona 
o godz. 10 wieczorem wyw arła głębokie w ra­
żenie.

Aresztowanie szpiegów rosyjskich. Z P rze­
m yśla donoszą n a m : W  poniedziałek 4 bm. are­
sztowano na dworcu kolejowym w Przem yślu 
dwóch mężczyzn z lepszego towarzystwa, pod 
zarzutem  szpiegowania na rzecz Rosyi. Odsta­
wieni do aresztów policyjnych, w zbraniali się 
z początku przyznać do zarzuconego im czynu. 
N astępnie jeden z nich p r z y z n a ł  s i ę .  Obaj 
są poddanymi austryackimi, a jeden z nich za­
m ieszkały je st w Przemyślu. W ładze otaczają 
ich nazwiska ścisłą tajem nicą na razie. A reszto­
wani należą do śm ietanki społecznej i m i e l i  
c i ą g ł e  s t y c z n o ś c i  z e  s f e r a m i  o f i c e r ­
s k i  e m i.

Aresztowanie podoficera. Z Przem yśla do­
noszą nam : W  poniedziałek dnia 4 bm. u rzą­
dzono rew izyę w pryw atnem  m ieszkaniu sie r­
żanta 18 pułku piechoty F  u c z e k  a, k tó ry  był 
rachunkowym podoficerem w sądzie wojskowym 
dla obrony krajowej i następnie przyaresztow a- 
no go pod zarzutem  inform owania czeskich ga­
zet o stosunkach w przem yskim  korpusie.

Fuczek je s t  jednym  z najstarszych podofice­
rów  w 18 pułku piechoty, do którego został z 
Czech przydzielony.

Pułkownik Krulisz, szef 58 pułku piechoty 
w Przem yślu , znany z procesów sądowych, zo­
stał przez kom isyę lekarską uznanym za niezdol­
nego do pełnienia dalszej służby i na tej pod­
stawie spensyonowanym.

Bankructwo klerykalnego stowarzyszenia.
„ Gwiazda “ w Przem yślu wniosła do gminy po­
danie z prośbą, aby jej użyczono 16.000 koron 
pożyczki na spłacenie długów, inaczej bowiem 
będzie musiała z a m k n ą ć  swoją budę, u trzy­
mywaną „dla dobra narodu" kredytem  żydow­
skich lichwiarzy. Podanie to ma być tymi dnia­
mi załatwione. Ciekawa rzecz, czy gmina po­
weźmie uchwałę na niekorzyść obywateli, którzy 
i tak  oburzeni są, że popiera się stowarzyszenia 
kilku jednostek kosztem ogółu.

Kto kłamał ? W  marcu b. r. zamieścił „Na­
przód" korespondencyę z Przem yśla o szwindlach 
w katolicko-narodowem stowarzyszeniu spożyw- 
czem w Przemyślu, którem u z tego powodu grozi 
bankructwo. Przeciw  korespondeneyi tej wystą­
piły gazety klerykalne, nazywając koresponden­
cyę tę  „wymysłem wrogów katolicyzm u". Otóż 
obecnie zlikwidowano to towarzystwo i w ydzier­
żawiono sklep p. Friedrichowi ze Lwowa. Na 
zgromadzeniu odbytem w tej sprawie podniesio­
no, że powodem likw idacy ijest n i e u c z c i w o ś ć  
k i e r o w n i k ó w  t o w a r z y s t w a ,  którzy nad­
użyli pokładane w nich zaufanie. Kto więc k ła ­
m ał? „Naprzód", czy katolicko-narodowe organa?

Obchód grunwaldzki w Frysztacie. Donoszą 
nam z F ry sz ta tu : Obchód grunwaldzki wypadł 
u nas imponująco. Zakaz starosty frysztackiego 
W erlika był zachętą do tłumnego przybycia. 
W ielka sala browaru była wypełniona po brzegi 
publicznością. Nie staw iła się jedynie inteligen- 
cya śląska i nie staw ili się ci, którzy niejako 
w arędę wzięli patryotyzm  na Śląsku. Członko­
wie klerykalno-narodowej czytelni w Cieszynie 
i posłowie śląscy dem onstracyjnie na uroczystość 
nie przybyli. D la nich nie istn iała mowa mal- 
borska, a pruska hakata , gniotąca nas coraz 
bardziej, nie wymagała odpowiedzi. Tych, którzy 
znają stosunki śląskie, nieobecność tych panów 
na jedynej uroczystości grunwaldzkiej wcale nie 
dziwi, owszem je s t rzeczą zupełnie zrozumiałą. 
F rysz ta t, to miasteczko leżące w zagłębiu gór- 
niczem i z natury  rzeczy przew ażną część lu ­
dności stanowią górnicy. A ci trącą  przecież aż 
nadto radykalizm em  i socyalizmem. A to dla 
tych panów straszne. Jakże można naw et żądać 
od nich. by się zeszli razem  na jednej sali z 
takim i radykałam i. Z resztą dobrze zrobili, że 
zostali w domu —  i tak  miejsca dla nich już 
nie było. Lud złożył dowód dojrzałości i uśw ia­
domienia narodowego, skoro w tak  licznym za­
stępie na uroczystość się zjawił. Program  sk ła­
dał się z wstępnego słowa, odczytu, deklamacyi, 
chóru i przedstaw ienia teatralnego. Lud przysłu­
chiwał się w skupieniu i z godnością i już pó­
źna była godzina, gdy rozchodził się do domów, 
o kilka mil n ieraz odległych, wynosząc miłe 
wspomnienie z przepędzonego wieczoru.

Podrożenie nafty. W  najbliższych dniach 
nafta  ma znacznie podrożeć. Od kilku już mie­

sięcy właściciele rafineryj w Austro W ęgrzech 
pracują nad zawarciem kartelu, który w tych 
dniach ostatecznie przyjdzie do skutku. Ponieważ 
zaś znaczna część galicyjskich właścicieli dóbr 
posiada rafinerye, przeto zam ierzając nabywców 
na ich olej skalny przykuć do tego kartelu , za­
wiązują drugi kartel. Celem zaś zmniejszenia 
produkcyi, k arte l ma wykupić drobne rafinerye 
i je  pozamykać. S e t k i  r o b o t n i k ó w  zostaną 
w ten sposób bezlitośnie n a  b r u k  w y r z u ­
c o n e .

Chociaż karte l, mający dotkliwie dotknąć naj­
uboższych, nie został jeszcze formalnie przypie­
czętowany, to jednak  już od 14 dni ceny nafty  
idą ustawicznie w górę i na 125 litrach  podro­
żała nafta  o 4 K. Do wysokości 3 6 -5 K  za ce- 
tn a r  m etryczny (125 litrów) mogą wyśrubować 
cenę fabrykanci nafty, z których największymi 
są : P o t o c k i ,  S k r z y ń s k i ,  Dawid F a n t o  
i S-ka z Pardubic i Maks B o h m  i S-ka z P rzy ­
wozu.

Rząd patrzy  obojętnie na ten nowy zamach 
kapitalistów  na szerokie masy ubogiej ludności. 
Że robotnicy będą zmuszeni jeszcze większą część 
swego zarobku ciskać w paszczę kilku milione­
rów, to go oczywiście nic nie obchodzi. A wy­
starczyłoby obniżyć tylko cła na zagraniczną 
naftę, aby i ludność ochronić przed zamachem 
na jej kieszenie i austryackim  milionerom zape­
wnić „obywatelski zysk". Nie ulega wszakże 
wątpliwości, że rząd tego nie uczyni.

Skandaliczna a fe ra  w Budapeszcie. Dopiero
przed kilku  dniami, pod naciskiem opozycyjnej 
prasy i demonstrującego tłum u zdecydowała się 
nareszcie policya aresztować arystokratyczne ku- 
plerki, k tóre dostarczały nieletnie ofiary w; 
uzdanym lubieżnikom z najwyższych sfer węgier 
skiej arystokracyi. Odprowadzono do więzienia 
obie Horwathówny, oraz niejaką Józefę Fabian;. 
Aresztowane kobiety w niosły przeciw uwięzieniu 
apelacyę do senatu 'królew skiego trybunału .

W  piątek 1 b. m. skazano niejakiego A le­
ksandra Eredicsa za zgwałcenie kilku  dziewczą 
tek w wieku od 6 do 12 lat t y l k o  n a  p ó ł  
t r z e c i a  r o k u  więzienia.

Chor robotniczy, w  piątek o godz. l/s 8  w ie­
czór próba chóru. Zaprasza się członków do 
licznego udziału.

W Stowarzyszeniu kobiet pracujących od­
będzie się we czwartek o godz. 8 wieczór od­
czyt tow. W illeńskiego na tem at „Ruchy naro ­
dowe" .

Posiedzenie rady  miejskiej, zwołane r.
dziś, zostało odroczone z powodu przewidywa­
nego braku kompletu.

Restauracya wieży Maryackiej. Wczoraj ra
no odbyło się posiedzenie komisyi, złożonej z 
pp. r  m Beringera, konserw atora dra Tomko- 
wicza, dyrektora budownictwa miejskiego Wdo- 
wiszewskiego, starszego inspektora budownictwa 
dra Zubrzyckiego i budowniczego Grabowskiego 
w sprawie zbadania bezpieczeństwa wieży Ma, 
ryackiej.

Postanowiono przedstawić sekcyi I. następu­
jące uchw ały: Komisya uważa za konieczne: 1 
przystąpić do natychmiastowej restauracyi wie 
ż y ; 2) przystąpić do bezzwłocznego naprawia 
nia murów górnego ośm ioboku; 3) upoważni; 
urząd budownictwa miejskiego do zamówieni 
cegły i ciosu o wymiarach średniowiecznych 
4) uw aża za niezbędne, aby prezydent miast- 
p. Friedlein wyjednał u rady m iasta na robot- 
restauracyjne tymczasowy kredyt w wysokość' 
10 .000 K ; wreszcie wzyWa, aby sekcya wy­
brała osobną komisyę dla dozorowauia przebieg 
restauracyi.

Sekcya ekonomiczna rady miejskiej pod prze 
wodnictwem radcy p. Rottera, przyjęła na wczo 
rajszem  posiedzeniu powyższe wnioski i w y b ra ł 
komisyę, złożoną z pp. Beringera, St. Drozdow 
skiego, Sarego i dra Tomkowicza, dla dogląda 
nia przebiegu robót.

Na tem samem posiedzeniu sekcyi, obok in 
nych wniosków, uchwalono kredyt na pokrycie 
Sukiennic nowym dachem._____________________

S a b r y e B s f c i  (Krzysztofory — Kraków-;
sp rzedaje  fo rtep iany  na jznakom itszej w  A ustry  i 
fabryki Petrof z m echan iką ang ie lską po 500, 
w iedeńską  po  300 złr. ____

STREJK! CHŁOPSKIE.
1‘iim oc d la  o b sz a r n ik ó w .

„K uryer lw ow ski14 donosi, że „obszary dw or­
skie na najem robotników i inne potrzeby uzy­
skały znaczne sumy od różnych instytucyj fi­
nansowych i z różnych funduszów, po części 
jako  dogodną pożyczkę, po części jako  bezzwro­
tne zapomogi“ .

W artoby  wiedzieć, k tóre to insty tucye i fu n ­
dusze udzielają obszarnikom tych zapomóg.

P o w ia t  k a m io n e c k i .
Jak  już donosiliśmy, w M ilatynie Starym  zo­

stała zaw artą ugoda między strejkującyrni a 
dworem. W arunki ugody są następujące: Od 
kopy żyta 50 ct., pszenicy 45 ct. (przedtem 
25 ct.) D zienna zapłata dla m ę ż c z y z n y :  od 
1 czerwca do 1 w rześnia 90 ct., od 1 w rześnia 
do 1 listopada 70 ct., od 1 listopada do 1 
czerwca 45 ct. D la k o b i e t y :  od 1 czerwca 
do 1 listopada 50  ct., od 1 listopada do 1 
czerwca 28 ct. (Poprzednio wynosiła zapłata od 
16— 30 ct. dla kobiet, tudzież 2 5 — 50 ct. dla 
mężczyzn). Podawacz snopów 40 ct. (dawniej 
25 ct.). Dzienna robota końmi od 1 lipca do



15 w rześnia 2 złr. 50 ct., od 15 w rześnia do 
1  listopada i od 1  m arca do 1  lipca 2 złr.; 
od 1  listopada do 1 m arca 1 złr. 50 ct. P raca  
na gruncie 5 morgowym: oranie płytsze (po­
kładanie) 8 złr., oranie głębsze 9 złr., koszenie 
1 wiązanie po 6 złr., od skoszenia i związania 
grochu, wyki lub bobu na kom pleksie 5-morgo- 
wym 17 złr. Za kopanie buraków  lub kartofli 
15 ct. od korca ; pierwszeństwo mają miejscowi. 
Koniczyna lepsza za 6 kopę, gorsza za 5. Za 
paszenie bydła na terytoryum  dw orskiem : na 
ugorze, na ściernisku, lub zaoranych skibach 
mają chłopi płacić dworowi po 60 ct. od sztuki. 
Od młócenia żyta 40  ct. od kopy, grochu i bo­
bu 50 ct. Od czyszczenia lasu 4-ta kopa zbiorki 
(bez drzewa pieńkowego).

S trzejki w N agórkach, W yrowie i Tadaniu  
trw ają dalej. Onegdaj aresztow ano 10 chłopów 
w Didyłowie, odwieziono ich na furze do sądu 
w Busku.

„D iło“ donosi: W  Didyłowie panuje zupełny 
spokój. S trejkujący żądają od dworu za dzień 
1 K  i w ikt lub 80 ct. bez w iktu; kobietom 
70  ct. W  t e n  s p o s ó b  p ł a c ą  r o b o t n i ­
k o m  g o s p o d a r z e  w i e j s c y ,  dwór zaś nie 
tylko nie godzi się na te  żądania, ale nie chce 
nawet wdawać się w rokowania. Gdy do dworu 
udało się 2 komitetowych, celem porozumienia 
się? obszarnik wypędził ich, krzycząc na nich: 
nT urki! T a ta ry  !u W  ubiegły w torek sprow a­
dzono ułanów, k tórzy  zachowywali się tak to ­
wnie. W  czwartek przyjechało dwóch kom isa­
rzy  ze starostw a z żandarmami i szwadronem 
huzarów. „Huzarów rozkw aterował kom isarz11 
wbrew woli wójta. U tych gospodarzów, k tó ­
rych nie było w domu p o r o z b i j a n o  d r z w i  
d o  s t o d ó ł  i s t a j e n  i p o u s t a w i a n o  k o ­
n i e  n a  b o i s k u ,  w z b o ż u .  W ielu chłopów 
poniosło szkody, ponieważ konie zebrane w 
stodole zboże zupełnie stłumiły. N ajbardziej po 
szkodowanymi są: Mikołaj Gałuszka, Iwan By- 
z a, K arpo Chutkij itd. Po rozkw aterowaniu 
huzarów rozpoczęli kom isarze mówić z chłopami. 
W łościanie prosili o cofnięcie wojska, żaląc się, 
iż huzarzy niszczą im dobytek, zabierają gwał­
tem zboże, p a l ą  p a p i e r o s y  p o  s t o d o ­
ł a c h ,  co łatwo może wywołać p o ż a r ,  sku t­
kiem czego cała wieś żyje w ciągłej obawie. 
Kom isarze oświadczyli, iż cofną wojsko, „gdy 
dwór podpisze ugodę11 (!) Obszarnik jednak  ani 
słyszeć nie chce o rokowaniach i usiłuje upo­
rem  zmusić chłopów, by odstąpili od swych 
żądań.

W  W yrow ie początek do strejku  dala służba 
dw orska, ponieważ w łaścicielka wypłaca w yna­
grodzenie k w i t k a m i .

W Kozłowie przyszło do bójki między strej- 
_ J^),ącyini a sprowadzonym i mazurami. W e wsi 

wojsko.
P o w ia t  h u s ia ty ń sk i.

W  Kopyczyńcach chłopi w ygrali 9 snop 
(przedtem 12— 14); zapłata dla robotnika 60 ct. 
Ipizedtem  35 ct.), dla kobiety 40 ct. (przedtem 

® ct0, poganiacz 25 ct. (przedtem 12 ct.). W  
ociubińcach uzyskali chłopi jeszcze korzystn iej­

sze warunki. W  Kociubińcach chłopi zażądali 
oddalenia rządcy.

P o w i a t  c z o r tk o w s k i .  
nD iłou donosi, iż w ostatnich dniach stenęły 

Pigwie wszędzie m iędzy strejkującym i a dwo­
rami ugody, k o r z y s t n e  d l a  s t r e j k u j ą ­
c y c h ,  z wyjątkiem  skarbu jagielnickiego, gdzie 
le prezentant obszaru dworskiego nie chce sły­
szeć o zgodzie. Również odnieśli chłopi zwy­
cięstwo w Szwajkowcach i U hryniu. W  Szwaj- 

"w cach ma robotnik dostać 9 snop żyta, 10  
Pszenicy (dotychczas dawał dwór 12  lub 13 snop).

apiatę w czasie żniw podwyższono dla męż- 
cz>zn z 30 na 70 ct., dla kobiet z 18 na 40
Ct f* r *dziennie. W  U hryniu zgodził się dwór na 

snop (dotychczas 12 i 13), zapłata dla ro ­

po-

ct.), dla kobiet

Do

koników  60 ct. (dawniej 35 
ct- . (dotychczas 25 ct.).

'V Zwiniaczu czortkowskim przyszło również 
,° . ,uo°dy , korzystnej dla chłopów. Dwór zgo­
dził się na 9 sn0p ^ęty a 10  koszony (dotąd 
. 1 12), Mimo zawarcia ugody stoi we wsi 

C1ągle wojsko.
P o w ia t  b r z e ż a ń sk i.

Z Tt-orzezan donosi nam  nasz korespondent, 
aresztow any w sobotę Zarycki, syn księdza 

za Ue^ ° ’ zos^  zasądzony na grzyw nę 20 kor. 
narządzenie niedozwolonego zgrom adzenia11, 
’Z®m uwolniono go z więzienia. Akad. Kon- 

j^cz Pozostaje nadal w więzieniu śledczem. 
l 0 u 0 w e s t r e j k i  wybuchły, ja k  donosi „Di- 
katkrT  naj ciemniejszym  i najbiedniejszym  za- 
Z " t , .P°wiatu, w okręgu sądowym K  o z o w a. 
szar ■u,°'va*° *am 5 nowych wsi. Jeden  z ob- 
zażad I°W C' lc‘a* sprowadzić Mazurów ; ci jednak  
d ro^ 1 T  r.obot§ 7 k °Py zboża, 12  złr. za 

t  i po pół korca żyta.

i KozowU™IanaC^ c^ ° P i  wy ą ra li- W  Swobodzie 
; ,  Wê  chłopi dobrowolnie zżęli zboże, 0-
sw.adczywszy, iź n i e  c h 9 ą  n i s z c z y ć  b’ j e_

o tom • Z  ̂ e r  ż a w c y. Świadczy to najlepiej 
k o jn v ’ 1w 1 T rrÓJ" ,wśród strejkujących je s t  spo- 
v.„r, ' nowicach dwór dał dobrowolnie,
Dez strejku, 8
okolic ' i 7 • snoP j w Dworkach i kilku wsiach
dworyZnzap}a tę°Wnież beZ streiku podwyższyły

i u ł k P° W'-atU ^rzeżańskiego przyjść ma c a ł ;
D iłn^0^ 8 ^  a . ze Lwowa, 

w Mion-,,, on° s i :  „Zarządca dóbr Horowitza
p ła tę  o H j Cr7 W‘f  P0dw-yższył robotnikom za-

rosta brzeżańskf^ 1° " f  g° . d° SieMe 8ta'1 krzyczał na niego, iż w ten

sposób „niszczy on wszystkich ziemian 
w iecie“ .

P o w ia t  tr e m b o w e lsk i.
Strejk  w Kobyłowłokach zakończył się zwy­

cięstwem chłopów, mimo to, iż sekretarz powia­
towy s t a r a ł  s i ę  r o z b i ć  u g o d ę .

P o w ia t  p r ze m y śla ń sk i.
„D iło“ donosi, iż z aresztowanym i akadem i­

kami, K iekiszem i K usznirem , przerwano roz­
prawę, a ak ta odesłano do prokuratory i w Brze- 
żanach. K iekisza uwolniono, a K usznira zatrzy­
mano w więzieniu. Uwolniono również Tańcza- 
kowskiego, Bodnara i Demiańczuka.

S tre jk  w Haniaczowie zakończył się z w y ­
c i ę s t w e m  chłopów.

P o w ia t  sk a ła c k i.
Strejk  w Skalacie, Nowosiółce i Skalacie sta ­

rym  zakończył się z w y c i ę s t w e m  włościan.
W  erb  o w a n ie  „ stre j k b r e c k e r ó  w “.

Lw ów, 6 s ie rp n ia . (Tel. b iu ra  kor.). M ini­
ste rs tw o  ro ln ic tw a o trzy m ało  z pow odu  s tre j­
ków  ro ln y ch  w  Galicyi w iadom ość z K roacyi 
z p ro śb ą  o p o d an ie  je j do w iadom ości kół 
in te reso w an y ch , iż w obec tego, że w  K roacyi 
żn iw a są  ukończone, w ielka ilość tam te jszy ch  
rob o tn ik ó w  b y ła b y  g o to w ą u d ać  się n a  ro ­
b o ty  do  Galicyi w schodniej. R o b o tn icy  ci 
by liby  sk ło n n i p o d jąć  się rob o ty  około żniw  
z p ła c ą  ak o rd o w ą 7 ko ro n  od w yżęcia j e ­
dnego m o rg a  w szelkiego ro d za ju  zboża, n ie  
w y m ag a jąc  w ik tu  lu b  o rd y n ary i, a  żądając  
tylko p o k rycia  kosz tów  przew ozów . Je d e n  z 
pośredn ików , n ie jak i S chm id t, za rządca  dób r 
w  R ak itie  pod  Z agrzeb iem , ośw iadcza, że 
p o dejm u je  się n a ty ch m ias t n a  tych  w a ru n ­
kach  dostarczyć kilka tysięcy  rob o tn ik ó w .
P o n iew aż p o ra  żniw  w  naszym  k ra ju  już  
tak że  zbliża się p rzew ażn ie  k u  końcow i —  
p rze to  zapew ne n ie  będzie p o trze b y  k o rzy sta ­
n ia  z tej o ferty .

A rc y b is k u p  B i lc z e w s k i  o s t r e j k a c h .
Lw ów, 6 sierpnia. (Tel. b iu ra  ko r ). Ks. 

arcybiskup Bilczewski w ysłał w sprawie stre j­
ków rolnych kurendę. Na w stępie zaznacza ku-f 
renda, że w wielkiej części wsi archidyecezyi 
dojrzałe zboża czekają napróżno na sierp żni­
wiarzy.

N astępnie odzywa się ks. arcybiskup do k a­
płanów z prośbą, aby w tych smutnych (?) cza­
sach zdwoili pracę i uczynili wszystko, co w 
ich mocy, żeby „obałamucony lu d “ oświecić i 
rozkołysane nam iętności sprowadzić do równo­
wagi. Powiedzcie ludowi, że arcypasterz, k tó ry  
kocha włościan i pragnie tylko ich dobra, wzy­
wa ich i ostrzega i błaga, aby nie dali się po r­
wać do czynów niegodnych praw ych chrześci­
ja n  i dzieci ty le już  nieszczęśliwej ojczyzny,

W o l n o  włościanom w sposób spokojny i droga 
sprawiedliwą walczyć o swoje praw a i o pole* 
pszenic p łacy za robo ty ; tam, gdzieby im pła- j p o g o  d z i c i  e 
cono rzeczywiście za mało lub co gorsza, zatrzy­
mano im niegodziwie zapłatę ddenną, z drugiej 
strony jednak przy każdej sposobności ostrze­
gajcie wieśniaków w  słowach gorących, że nie 
wolno za pracę ią d a ć  cen niemożliwych, jakich- 
by oni nigdy nie płacili i płacić nie mogli, 
gdyby sami byli właścicielami obszarów dw or­
skich.

(Dlaczego ks. Bilczewski nie upomina obszar­
ników, aby nie wyzyskiwali chłopów? Dlaczego 
nie w ysyła kurendy do starostów  i żandarmów?
R e d .) .

K ła m stw a  u r z ę d o w e .
Lw ów , 6 sierpnia. O strejkach rolnych do­

nosi c. k. biuro k o r . : W  pow. k a m i o n e c -  
k i m  strejkuje obecnie już 21 gmin. W czoraj 
p r z y s z ł o  d o  r o z r u c h ó w  w Ubieniu. Po 
nadejściu pogotowia wojskowego przywrócono 
spokój. 15 ekscedentów  aresztowano. S trejk 
rozszerza się na okręg sądu pow. w Radzie- 
chowie, gdzie w ystąpił w gm inach : Adamy, Ja- 
błonówka i Grabowa. U kłady ugodowe rozbijają 
się w poszczególnych gminach o ż ą d a n i a  
s t r e j k u j ą c y c h ( ? ) ,  k tórzy  oprócz „w yso­
kich 11 w ynagrodzeń za poszczególne roboty, do­
magają się, aby dwory oddawały włościanom 
bezpłatnie pieńki, suche gałęzie, leżaki i liście 
opadłe w lasach, aby bezpłatnie wolno było 
włościanom paść bydło po łanach i ugorach, 
aby właściciele oddalali dozorców, na których 
skarżonoby się, że są przykrym i. Gdyby nie 
podołali pracy  miejscowi robotnicy, miałoby być 
wolno przyjm ować robotników  z innych wsi, ale 
nie z innego powiatu.

W  pow. b u c z a e k i m  w kilku gminach 
przyszło do porozumienia, między innemi w 
Złotym Potoku. N atom iast stre jk  trw a w okrę­
gu sądowym buczackim, we wsiach Brow ary- 
Przedm ieście, Nowosiółka Jasłow iecka, Jezie- 
rzany i Kujdanów. Aresztowań w całym tym 
okręgu od początku strejku było 10. W  okrę­
gu zaś sądowym Złoty P otok  strejk  trw a w 
gm inach Skomorochy, Koropiec, Sokołów i Wo- 
ziłów. W  K ościelnikach i E t stówie pracują Ma­
zurzy pod osłoną wojska. A resztowań w całym 
okręgu od początku strejku było 9.

W  okręgu sądowym M o n a s t e r z y s k a  wy­
buchł strejk  w Baryszowie, B ertnikack i Mię­
dzygórzu.

W  pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  położenie „po­
praw iło” się względnie. W  Dustanowie przyszło 
do ugody na dotychczasowych w arunkach pracy.
W  Jaktorow ie pracę nanowo podjęto.

W  pow. t r e m b o w e l s k i m  strejkuje jeszcze 
10 gmin. W  Brykuli Nowej aresztowano ośmiu 
ekscedentów i wójta, ponieważ przy  zarekw iro­
waniu asystencyi. wojskowej staw iał opór zarzą­
dzeniom wysłanego tam  urzędnika starostwa.

W edług ostatnich doniesień we wsiach Za­
zdrość, Ruzdwiany i Bernadówka przyszło do 
ugody.

W  pow. b r z e ż a ń s k i m  podjęto w Komu­
chach robotę nanowo. Natomiast wybuchł strejk 
w Strychańcach.

P o w ia t  z ło c z o w sk i.
„D iła“ donoszą: Sekretarz starostw a zło- 

czowskiego, S ł o n e c k i ,  objeżdża strejkujące 
wsi i agituje przeciw  strejkom. D nia 2 b. m. 
przybył do Harbuzowa i przemawiał w ten spo­
sób do chłopów: „ H r a b i a  w a m  n i c  n i e
p o d w y ż s z y ,  o t o  j u ż  j a  s i ę  p o s t a r a m !  
Macie przykład, ja k  stało się w Przepilnikach. 
Panowie p o d w y ż s z y l i  z a p ł a t ę ,  a ja  przy­
jechałem  i k a z a ł e m  u g o d ę  c o f n ą ć !  Id ź­
cie do pana hrabiego, przeproście go i niech bę­
dzie tak, jak  przedtem byw ało ! “ Świadkami tej 
rozmowy są Hryćko Świta, Sydorko Mykołów i 
kilku jeszcze gospodarzy, którzy każdej chwili 
mogą potwierdzić słowa Słoneckiego.

Tenże sam Słonecki w  publicznym lflk^ltt iprży 
świadkach mówił t a k : / „Obowiązkiem naszym 
je s t  nigdzie nie d o p u s t  zą©-li o ugody między 
strejkującym i a panami^ aljy chłopów z g n ę b i ć ,  
a  nienawiść ich zą złe wyniki strejku skierować 
p r z e c i w  k o m i t e t o w y m  i p r o w o d y r o m  
—  a to wcale nie trudno i ja  nie chciałbym 
wtedy siedzieć n a k h  plecach, gdy będą na nich 
s p a d a ć  p a ł k i ! “ 2 *

Następnie chwafił się, iż porozsyłał żandar­
mów po cerkwiach, by ci uważali, czy księża 
ruscy nie będą co mówić o strejku, a w danym 
razie, by mu donosili, a  on takiego księdza na­
tychm iast przyaresztuje. W reszcie odgrażał się 
akademikowi Dąbrowskiemu, krzycząc, że go u- 
więzi, a ak ta jego odeśle do Złoczowa w tym 
celu, by Dąbrowski d ł u ż e j  sobie posiedział (!), 
bo on „tego filozofa musi nauczyć rozum u! “ 
W szystkie powyższe fak ta mogą stwierdzić p o d  
p r z y s i ę g ą  liczni świadkowie.

Tyle „D iło“ na podstawie zeznań świadków. 
Ciekawi jesteśmy, jak  wobec tego prowokatora 
zachowa się przełożona władza.

K r w a w a  sza rża  h u z a ró w .
Onegdaj zgłosiło się do redakcyi „D iła 11 k il­

ku  włościan z Jaktorow a i w ten sposób opi­
sali krwawe zajścia w J a k t o r o w i e ,  w po ­
wiecie przem yślańskim :

S trejk w Jaktorow ie rozpoczął się przed ty ­
godniem. W e wsi panował zupełny spokój. W  
czw artek popołudniu zjechał do wsi sta rosta  W i­
niarski, zwołał chłopów i rozpoczął z nimi „ro ­
kow ania11. Gdy chłopi postawili swe w arunki, 
W iniarski począł krzyczeć:

^ H o ,  ho to ju ż  za dużo i Chłop nażaigJŁ. ko­
py dziennie, to za dużo z n i e

s p r o w a d z ę  w a m | 
h u z a  ró jy ^ rf r if  w a s z  k o s z t ,  nauczę ja  - a s  
strejków ać! Ł ajdak i! Ł o try

N a drugi dzień chłopi w yPali do dworu de­
legatów, sami sali powoli z ty łu  za nimi. Dzie­
dzic wyszedł na drogę, a delegat Tom ko An- 
klewicz przedstaw ił mu żądania strejkujących. 
Rozpoczęły się rokowania, którym  chłopi stojąc 
opodal około 30 kroków, milcząco się przysłu­
chiwali.
.^Nagle pojawił się oddział huzarów (W ęgrów). 

cSfcpi rozstąpili się pod płoty, a oddział w je­
chał na dziedziniec folwarczny. Za huzaram i nad-- 
biegły kobiety i dzieci, gapiąc się na w ojsko/ 
k tórego nigdy nie widziały. H uzarzy rozłożyli 
się obozem na dziedzińcu; dwóch stanęło w b ra ­
mie, w p o z y c y i  g o t o w e j  d o  s t r z a ł u  (!), 
8 zaś na drodze. W tem  żandarm  zaczął mówić 
coś z wójtem i kom enderującym  oficerem —  i 
nagle bez żadnego wezwania afii też os trze­
żenia rzucili się huzarzy na kobiety, dzieci i 
chłopów, rąbiąc szablami! .Ludzie uciekali pod 
płoty. H uzarzy przejechali' przez tłum, rąbiąc 
szablami, wzdłuż ulicy, następnie zawrócili i po­
częli c i ą ć  s z a b l a m i  t y c h ,  k t ó r z y  s k r y ­
l i  s i ę  p o d  p ł o ty .

Równocześnie druga część huzarów w ypadła 
nagle z folwarku i uderzyła szablami z d ru­
giego boku na uciekające kobiety i dzieci.
Huzarzy," wzięli tłum w d w a  o g n i e ,  p rzeje­
chali przez llld ś . dwa razy i wpadli za nimi w 
boczne uliczki.

Ranni śmfmelnie są: F ranko Skoczylas i 
Iwan Stecko (porąbane głow y); nie ma nadziei 
utrzym ania ich przy ży c iu ; zostali porąbani 
w chwili, gdy schowali się pod pło ty .

Ciężko ranni: M ichał Paw łow ski (w głowę), 
starzec Kuźma Łuciw (w głowę), Andruch Ma- 
grel (w rękę), Fedko Buczkowski (w rękę), 
Oleksa R ybak (w kolano), Andruch K ucharski 
(potratowany). Prócz tego mnóstwo k o b i e t  i 
d z i e c i  je s t rannych.

Ks. Zubrzycki, miejscowy proboszcz, p rzy­
szedł zaraz na miejsce szarży wyspowiadać ra n ­
nych, Skoczylasa już nie wyspowiadał, bo ten 
s trac ił przytomność.

W całej wsi płacz i wzburzenie z powodu 
szarży. Huzarzy patrolu ją po wsi.

S traszna  k a ta s t ro fa  w Jaworznie.
Jaworzno, 6 s ie rp n ia . (Tel. „N ap rzo d u ”). 

D nia 4 bm . o godzinie 1 w  nocy  n a s tą p iła  
n a  szybie R u d o lfa  eksplozya 5 k o tłów  p a ro ­
w ych, sku tk iem  k tó rej zginęło  5 osób. N ad to  
odstaw iono  do szp ita la  dw ie osoby ciężko 
ra n n e . L ekarze  w ą tp ią , czy u d a  się  im  u trz y ­
m ać je  p rzy  życiu. P rzy czy n ą  k a ta s tro fy  b y ł 
b rak  dozoru  ko tłów  p aro w y ch  ze s tro n y  p o ­
w o łan y ch  do tego czynników .

S k u tk iem  eksplozyi p rz e s ta ły  funkcyono- 
w ać  p om py  p aro w e , a  w  n a s tę p s tw ie  tego 
za la ła  w oda ca ły  szyb R u d o lfa . 500 g ó rn i­
ków  skazanych  zosta ło  przez to  n a  p r z y ­
m u s o w e  b e z r o b o c i e .  N ap raw a  k o tłó w  
p o trw a  4 m iesiące.

Celem  o d p ły w u  w ody zarządzono  sztuczne 
po łączen ie z szybem  F ry d e ry k  A ugust. N a 
m iejsce w y p ad k u  z jechał z K rakow a sta rszy  
kom isarz górniczy Z a r a ń s k i .

Wizyta cesa rza  Wilhelma w Rosyi.
Rewel, 7 s ie rp n ia . O godz. 8-30 zbliżał się 

y a c h t „H o h en zo lle rn ” z cesa rzem  W ilhelm em  
do p o r tu . C ar M ikołaj w y jech a ł naprzeciw  
n a  „ S ta n d a rd z ie 11. P o  o d d an iu  zw ykłych  sa lw  
p o w ita ln y ch  zag ra ła  k ap e la  n a  yachcie ro sy j­
skim  h y m n  niem iecki, a  n a  n iem ieckim  h y m n  
rosyjski, poczem  ca r zap ro s ił cesa rza  W ilh e l­
m a  n a  sw ój ok rę t, poczem  o k rę t rosy jsk i w y­
w iesił flagi o b u  m o carstw  i podąży ł do 
R ew ia.

T ary fa  cłowa.
Berlin, 7 s ie rp n ia . N a w czora jszem  p o sie ­

d zen iu  kom isyi d la  ta ry fy  cłow ej ośw iadczył 
h r. P  o s a  d o v s k y, że o b rad y  n a d  ta ry fą  
c ło w ą p rzyczyn ia ją  się do p o zn a n ia  ludzi, 
skoro  są tacy , k tó rzy  w y zn a ją  zasady  w o ln e ­
go h a n d lu , a  p o ta jem n ie  s ta ra ją  się uzyskać 
c ła  p ro h ib icy jn e  d la  sw oich  specya lnych  pro- 
dukcyj. P ro d u k cy a  m iedzi n ie  p o k ry w a  ani 
1/s zap o trzeb o w an ia , c ła  w ięc szkodziłyby n ie ­
m ieck iem u p rzem ysłow i e lek tro -techn iczne- 
m u , k tó ry  m a  w  św iecie p ie rw szeństw o .

P rz y  pozycyi 946 „ Z a b a w k i  d z i e c i n -  
n e “ socyaliści postaw ili n a s tę p u ją c y  dodatek : 
O r d e r y ,  chociażby  b y ły  n a d a w a n e  przez 
p an u jący ch , m a ją  być w ed łu g  m a te ry a łu , ■/. 
jak iego  są  sporządzone , bez w zględu n a  w a ­
gę, w  każdym  je d n a k  raz ie  n ie  n iżej n a d  
10 0 0  m arek , oclone.

P rzew odniczący  o d p ie ra  te n  w n io sek  jako  
„n iedopuszczalny” . P o  d łuższej dyskusy i fo r­
m alne j w iększość kom isyi ośw iadczy ła  s : ■ 
p rzeciw  o b rad o m  n a d  ty m  w n iosk iem . W « 
bec  tego  socyaliści po staw ili go ja k o  o so b n a  
pozycye 947.

W  ciągu  o b rad  h r . P osadovśky  ośw iadczy), 
że zastępcy  rz ą d u  w  dyskusy^ r i? J  £yi; w n ie  - 
sk iem , ob raża jącym  uczucik  . r ^ ta rc h ic r n e ,  
n ie  w ezm ą udzia łu .

N astęp n e  posiedzen ie dziś.
Klerykali wobec sztuki.

Monachium, 7 s ie rp n ia . Izba  p o słó w  o b ­
rzu c iła  g łosam i c e n tru m  przeciw  in n y m  s t r o n ­
n ic tw om  k red y ty  n a  cele sz tuk  p ięk n y ch , 
k tó re  zo s ta ły  n a  now o  w staw io n e  przez Izb ę  
w yższą. W o b ec  tego k red y ty  te  są  ju ż  s ta ­
now czo odrzucone.

Nowa katas tro fa .
Wenecya, 7 s ie rp n ia . Z dzw onnicy  kościo ła 

S an to  S te fan o  sp a d a ją  kam ien ie. R un ięc ie  
w ieży  zda je się być n ie u ch ro n n em . D om y 
przy leg łe  de lożow ano . G ó rn a  część w ieży zo ­
s ta n ie  ro zeb ran ą .

Zamknięcie szkół klerykalnych
Brest, 6 sierpnia. D eputow any opat O ayraud 

wygłasza w gminach, k tó re  stawiają opór za­
m ykaniu szkół kongregacyjnych, w ykłady, w 
k tórych  zachęca ludność do wytrwan w 0-
porze.

Mende, 7 sie rp n ia . W czoraj zam kn ię to  10 
szkół kongregacy jnych  w  L ozere bez żadnych  
zajść. Tylko w  A u m o n t p rzysz ło  do s ta rc ia , 
przyczem  dw ie osoby  zosta ły  po ran io n e .

Słaby wylew Nilu.
Kair, 7 s ie rp n ia . B iuro  R e u te ra  donosi, że 

g en e ra ln y  d y rek to r  d e p a r ta m e n tu  ośw iadczył 
w  rozm ow ie, że w obec nizkiego w ezb ran ia  
N ilu  p raw d o p o d o b n ie  będzie w  ty m  ro k u  
najn iższy  zalew , jak i p am ię ta ją , niższy, niż 
w  r. 1899. W ów czas 2 00 .000  ak ró w  ziem i 
pozosta ło  n ieza lanych  i w sku tek  tego  u w o l­
n iono  je  od  p o d a tk u .

Przyjazd Krugera.
Haaga, 7 sie rpn ia . P re z y d e n t K ru g er p rz y ­

b y ł tu  z U tre c h tu  i b y ł p rzy ję ty  przez W o l- 
m a ra n sa . N a drodze zg rom adził się w ielki 
t łu m , k tó ry  u tw o rzy ł szpale r, k tó ry m  n a s tę ­
p n ie  p rze jech ał K ruger, u d a jąc  się do S ch e- 
w en ingen . S ta n  S te in a  je s t zadow ain ia jący .

Lh-g r
o m I. tOIOlOfL

Rozprawa o Morskie Oko.
Lw ów, 6 sie rpn ia . R o z p ra w a  o M orskie 

Oko rozpocznie się z p o w o d u  p rzypadające j 
n a  20  s ie rp n ia  uroczystości św ię ta  p a tro n a  
W ęg ie r n ie  d. 19 , lecz dop ie ro  21 s ie rp n ia  
w  sali sądów  przysięg łych  w  G racu.

przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA, aptekarza

c. k. nadwornego dostawcy
w  B i e u n E k i r c h e n , Austrya Dolna.

je s t w  każdej ap tece , po cenie 2 koron za
paczkę do nabycia , jeżeli k tó ra  z ap tek  ta ­
kow ej n a  sk ładzie  n ie  posiada , n a ten czas za­
m aw iać m ożna  w p ro s t z apteki z ^eunkirchsn. 
P o cz to w a  p rzesy łk a  15 paczek  24 kor., franco  
do każdej pocztow ej stacy i w  A u- ro -W ęg - 
rzech , każda  paczka o p a trz o n ą  je s t  m a rk ą  
o ch ro n n ą  „G odłem  m ias ta  N eu n k irc h en 11 (dzie­
w ięć kościołów ) i ty lko  z ty m  

p raw dziw a.
znak iem  je s t 
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♦

m  p r u s

sprowadzaną, drogą Wodę S eltsrską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw iera jąca  c z ę ś c i sk ła d o w e jak

W O D A  S l L f i a S l i l
w y ro b u  fab ryk i p od  firm ą

K. RZACA i CHMURSKI w Krakowie
ulica św. Gertrudy I. 4.141

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

♦

♦
*

I  U a iu iu ic 7 0  nrf7n9P7Pnig n “ Wystawach światowych w Paryżu, |  
rm JnjŁO LU  UlluilcUiUiKld Londynie, M arsylii i  W iedniu, Dyplomy

honorow e i zło te M edale, o t r z y m a ł  |
a  .. —.— -------  ■ - ■ ■ :  -r.... ..... y:..... ■■ ■ ....=  jjjj

I n S a p o m e n l h o l
W T E  OBU

I  E u g e n iu s z a  M a tu li, A p te k a rz a  i  R a d o m y ś lu  k o ło  T a rn o w a , j

M a ś ć  ta ,  z n a n a  o d  l a t  w i e l u  ze  sw e j  s k u t e c z n o ś c i ,  1  
j a k o  n a j l e p s z e  n a c i e r a n i e ,  b ó l  u ś m i e r z a j ą c e ,  uży-  g  
w a n ą  b y w a  p r z e z  L e k a r z y  p r z e c i w k o  c i e r p i e n i o m  1  

r e u m a t y c z n y m  i p o k r e w n y m -

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  ha!.,
„ „ duży słoik 5 koron. §

D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h ,  g d z ie  n i e  |  
m a ,  z w r ó c i ć  s ię  w p r o s t  d o  a p t e k i  w  R a d o m y ś l i , ,  I  
s k ą d  2 raz y  d z i e n n i e  p r z e s y ł k i  w y s y ł a n e  b y w a j ą  1  
z a  z a l i c z k ą  l u b  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y -  |  
to ś c i .  —  P r z e s y ł a j ą c  p i e n i ą d z e ,  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  I  

72  h a l .  n a  p r z e k a z  i o p ł a t ę  p o c z t o w ą .  j§

Ostrzega się przed naśladowni- 1
ctwami bez wartości!

Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e : „Sapom etitholu“ E u g .  1  
M atuli i p r z y j m o w a ć  ty lk o  o ry g in a ln y ,  w  o p a k o -  §  

Rysunek pudelka w oryginale w a n i u  i a k  o b o k  ^ s u n e k  w s k a z u je .
zmniejszony. Nazwa, opakowanie, m arka oehronna

88 38—50 praw nie zastrzeżone.
iiniiiiBiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiriiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiDiMiiiiiHiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiHiHiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiM

1

Szanowna P. I. Publicznośćk
mam zaszczyt z a w i a d o m i ć ,  z e z  dniem 1-go 

“ Czerwca b. r, otwarte zostały

Ł A Z I E N K I  1 A  W I Ś L E 1

§
 dam sk ie i m ęskie pow yżej m o s tu  ko lejow ego i po lecam  g fc  

się  łaskaw ej pam ięci, z pow ażan iem  V ¥Ó iC !C K A . W

K U C H M 1

H y g l o n l c z n a  I  z d r o w a
p o  c e n a c l i  p r a y s t ę p n y e ł s ;  

na obiadu i k o laep  przyjmuje się abonamenta. 
Piwo Trzclnlckle, Bawar, Eksport I Porter za lecane je s t p rzez

pow agi le k a rsk ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

B row ar za  wyroby tak  znakomitych piw  zd o b y ł s ła w ę  euro­
p e jsk ą  odznaczony  złotymi medalami, k rzyżam i zasługi i dyplo­
mami honorowymi n a  14 w ystaw ach  kraj. i św ia tow ych  ja k o to :
W KRAKOWIE 
„ BERLINIE 
n LONDYNIE 
„ PARYŻU 
,, BORDEAUX 
„ STRASBURGU

” HAMBURGU P 1 WA te
” w y sy łan e  b y w ają

” BRUKSELI . X  ^ 0Sy '’ F rancyi'
p r a d z e  W ioch, R u m u n ii a n a w e t
i WIEDNIU 0 ° .  „ , . . .21—? do A m eryki.

“  Dobroć niezrównana.

PIW IARNIA, ul. Szew ska 13, 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

I

8
i

i

W SZELKICH ODPOWIEDZI I
lub i s n f o p m a c y i

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z ia łu  in s e r a t o w e g o

udziela r®
Dział inseratowy dziennika „NAPRZÓD*

Kraków, Poselska I. 15.
Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. ^

Z A J Ę C I A  B I U R O W E G O
p o s z u k u j e  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  w ł a d a j ą c y  j ę ­
z y k ie m  p o l s k i m  i n i e m i e c k i m  w  s ł o w i e  
i p i ś m i e ,  p o s i a d a j ą c y  e g z a m i n  z r a c h u n ­
k o w o ś c i  p a ń s t w . ,  j a k o t e ż  b i e g ł y  w  s t e n o ­
grafi i  n i e m i e c k i e j . —  Z g ł o s z e n i a  p o d  „ G o r ­
l i w o ś ć 1* . p r z y j m u j e  d z i a ł  in s .  _ N a p r z o d u “ .

Tylko ładne

M O R E L E  A P R T K O Z Y
K o szy k  5  k lg .  p r z e s e ł a  f r a n c o  z a  z a l i c z k ą  
3 K o r .  60  h .  k u  z u p e ł n e m u  z a d o w o l e n i u

H. i^aiman, Zaleszczyki Nr. 8. 2  6

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić n ie c h a j  s ię  u d a  do  h u r -  
to w n e g o  s k ł a d u  z e g a rk ó w  k ie szonkow yc h ,  
ś c i e n n y c h ,  b u d z ik ó w  i z e g a ró w  p e n d u ło -  
w y c h ,  iako też  w yro b ó w  s re b r n y c h .  = = =  
Bogato Ilustrowane oennlki wysyła darmo 1 opłatnifi 
Zleoonla z prowinoyl uskutecznia odwrotną pooztą.

W  S K A W I N I E
n a  r y n k u  w  b l iz k o ś c i  r a t u s z a ,  k o ś c i o ł a  

i s ą d u  p o w i a t o w e g o  j e s t  4  t>

cBorui ze s k l e p e m
w r a z  z p r z y n a l e ż n y m i  d o  n i e g o  d w o m a  
m o r g a m i  p o l a  n a t y c h m i a s t  bardzo tanio 
d o  S p r z e d a n i a .  —  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  u 

Izaka Borgera, Ostrawa Kor. Grosse-Gasse.

Zdolni sprzedawcy
z  kaucyą znajdą

pensyąumieszczenie za stałao
i prowizya.

Zgłoszenia pod N. P. przyjmuje 
dział’ inseratowego „Naprzodu", 

Poselska 15. 268 2 3

Fi*.ja o.- k. Upi*. gaiić. akcyjnego

w KRA KO W IE,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystnici* 

szgmi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e ,

w y d a je  3 W /o , i 4 %
a s y g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. b ie l  oprocentowując takowe po 4 %

P r z y j m u j e  depozyta wartościowe do
p r z e c h o w a n i a ,  u d z i e l a  zaliczki n a  p a ­
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u t e c z n i a  z l e c e ­
n i a  n a  zakispno l u b  sprzedaż e f e k tó w  
n a  g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  

14 5 5 — 100

Do nabyc ia  przez każdą księgarn ię
DZIEŁO radcy fned. Dra Mullera —  w y sz ło  
w n o w y m  i r o z s z e r z o n y m  8 7 .  n a k ł a d z i e —

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

j a k o t e ż  o l e c z e n i u  ty c h ż e .

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  z a  n a d e s ł a n i e m  
1 k o r .  20  h a l .  w  m a r k a c h

26 41—52 C u r t  Rober Brunszwik.

D o b r e  ta n ie  z e g a r y
z 3 - l e t n i ą  g w a r a n c y ą  p r z e s y ł a

HANNS KONRAD
Dom eiportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów i  Brux Hr. 272 (Czechy)

D o b r y  n i k l o w y  zeg a  
r e k  re m .  3-75  ct.  P r a w ­
d z iw y  s r e b r n y  z e g a r e k  
r e m .  5  zł. 8 0  c t.  P r a w ­
d z iw y  s r e b r n y  ł a ń c u ­
sze k  1 zł.  20  c i  B u d z i k  
n ik lo w y  1 z ł  95  ct.

M o ja  f i r m a  o d z n a c z o ­
n a  z o s t a ł a  c. k. o r ł e m ,  
z y s k a ł a  z ło t e  i s r e b r n e  
m e d a l e ,  o r a z  ty s i ą c z n e  
p i s m a  p o c h w a l n e .  

I l u s t r o w a n y  k a t a l o g  
g r a l t i s  i o D ła tn ie .

24 24—50

Ś w i e ż o  o p y ś c i ł o  p r a s ę :
W ill iam isflorris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 K o r .  80  hal.

D p w n i e j  w y s z ł y : 103

E d .  B i e d e r .  P o e z y e ,  Ser. I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, c e n a  2  kor. 6 0  ha!, 
w ozdob. oprawie 3  „ 60  „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

i. £. Friedleina w Krakowie
Rynek gŁ 17. — Telefon 452.

Do nabycia we -wszystkicli księgarniach.

Singera jYCasztjmj
w y ś o k o r a m i e n n e  n a j n o w ­
szej,  n a j l e p s z e j  i s i l n e j  k o n ­

s t ru k c y i ,
[ s p rz e d a ję  d l a  u ż y t k u  d o m o -  

4 w e g °  > r ę k o d z i e l n i k ó w .  
f p N o i n e  w r a z  ze  s k r z y n k ą  

M^rfiBSKa, z a m y k a n i a ,  w s z y s tk im i  
p r z y b o r a m i  i w s z e lk i e m i  
(C e n a  s k l e p o w a  9 0  k o r . )  
P i e r ś c i e n i o w e  z e l e g a n c -  

k i e m  w y k o ń c z e n i e m ,  z w s z y s tk im i  p r z y b o ­
r a m i  i s k r z y n k ą  ( C e n a  s k l e p o w a  1 5 0  K.)

za 77 koron.
£ W  S p r z e d a ż  z p i ę c i o l e t n i ą  g w a r a n c y ą . " ® ®  

W y s y ł k a  o d w r o t n a  z a  n a d e s ł a n i e m  z a d a t k u  
14 k o r o n ,  r e s z t a  p o b r a n a  z o s t a n i e  z a  z a ­
l i c z k ą .  N i e o d p o w i a d a j ą c e  p r z y j m u j ę  z p o ­

w r o t e m  i w r a c a  p i e n i ą d z e .

U. R U ftłD B A K ifó , Wiedeń, IX/t Berggasse 3.
2 2 9  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s .  6 6

PAROW A FABRYKA S Z C Z O T E K

j *  B o m e m

IS !r  a k ó  w — Z ’v w i e r z -y x s . i e a  
P O L E C A  2 4 1  6 - 2 4  

P. T . kupcom  w szelkiego ro d za ju  
S H  S Z C Z O T K I  M —

po  c e n a ch , u m ia r k o w a n y c h .

u l e p s z e n i a m i  
za 49 koron.

S O K U T Z  I  C H A J E S
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Lwów, pi. Msryaokl !. 7.
K u p n o  i s p r z e d a ż  e f e k t ó w  i m o n e t .  W y ­

p ł a t a  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  o b l ig a c y i .  
— Losy rca spłaty .miesięczne od trżeote 
koron począwszy. B e z p ł a t n a  r e w i z y a l o ^ ó w  
i e f e k tó w  p o d l e g a j ą c y c h  l o s o w a n i u .  P r o ­
m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń  w  ro k u .

Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  się o d ­
w r o t n ą  p o c z t ą  i d e  l i c z ąc  p ro w iz y i .

L i s ty  i p r z e s y łk i  u p r a s z a  s ię  a d r e s o w a ć ;  

52  DOM BANKOWY 6 5 — 90
S ch iitz  1 C hajes, Lwów, pl. Maryacki 7.

Ona pierwotna Kar. 5 . -  
zmżssa cm „  1 .20

wozdsib.sprawie „ 2 -
z przesyłką o 45 hal. więcej 

l® a s * y ń s fe a  S o f ia  © r .  
Z A R Y S

Ekonomii społecznej
stro n ic  368 (n a  iadn}Tm  papierze).

Z am aw iać m ożna w Księgarni 
Polskiej we L w o w i e, także w e 
w szystk ich  k sięgarn iach . 260 3 20

W i l l a w Chabówce,

tur przy stacji kolejowej,
sk ła d a ją c a  się  z 8 ubikacyj m iesz­
k a ln y ch  w raz z w szelkiem i, p o trzeb ­
nemu zabudow an iam i, piwnica i 2-ma 
ogródkami, obok k tó rej zna jdu je  się 
parcela b u d o w lan a  w obszarze  4 0 0  
sążni □ ;  oprócz tego  p rzy n a leż ą  
kónsensy : restauracyjny, noclegowy 

i wyszynk trunków.
Cena 8.000 koron.

P o ś r e d n i c t w o  w y k l u c z o n e .
Z g ł o s z e n i a  p r z v i m u j e  Antoni Duda 

235 w  C h a b ó w c e  6 6

P r o s z ę  żą t la ć

G E I S L E R A

W Y R Ó B  C Z E S K I !

B E Z  K O I K U R E I C Y I !
W  piętnastu minutach g o t o w e  do s p o ż y c i a !  
R o z r ó ż n i a ć  o d  d o ty c h c z a s  u ż y w a n y c h  k o n s e r w .  

W  K A Ż D E M  G O S P O D A R S T W I E ,  _ =  
W  K A Ż D Y M  D O M U  M IE Z B Ę D N E .

S z c z e g ó l n i e  n a d a j ą  s i ę  d l a  h o te l i ,

restauracyj, zakładów i t d.
Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

Skład w Krakowie:
c e s a r s .  i k r ó l e w .

o n i
n a d  w .  d o s t a w c a

A n t o n i  II a w e ł  k a,
J .  Barberowski, J .  Kempler, Józef Landau, Reirn 
i Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 

w Biatej-Bieisku: Geyer & Eanftl, Fr. (xall i B. Petrasch. 
w Bochni: Józef Moser. 
w Chyrowie: Jan  Strzelecki, 
w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński, 
w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tuinidajski. 
we Lwowie: Kazimierz Adamski, Wladysł. Bażant, 

Fraue. Czarnecki, Emil Forysz, Friedrich & 
Nahorny, Katolicki sklep „ J e d n o ś ć " ,  Krulikie- 
wicz i Kuczek, Konsumcya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz, Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Ważna, O. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych", 

w Nowym Sączu: J .  Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy, 
w Nowym Targu: J .  Mandel. 
w Oświęcimiu : Józef Moser-
w Przemyślu: Tadeusz Cieśliński, E. Krug, S. Ocli- 

senherg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer, 
w Rzeszowie: Mieczysław Postępski- 
w Samborze: Wład. Szlagor i Jan  Zacharski.

Sanoku: A. Ozuganowski. 
w Stanisławowie: Adolf Murawski, Jakóh Kisielewski, 

Kajetan Kopacz i Konsumcyjne Tow. koleji. 
w Stryju : Kasprowicz i Wąsowicz, 
w Tarnopolu: E. Frantz i M. Ostrowski. 
v /T a rn o w ie :  Alojzy Kaempf i Tadeusz Scharif. 
w Ui/adowicach: Teofil Klub.
w Zakopanem: J .  Fahian Słowik i Spółka handlowa, 
w Ż yw cu : A. Pawliszkiewicz. 39 l i —?

Zastępca na Kraków: E d w a r d  S c h m a l .

i S h


